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Glos przestrogi
z Cieszyna,

Za kilka lub kilkanaście dni mają być 
oznaczone granioe czesko - słowackiego 
państwa, a tem samem rozstrzygnięta bę­
dzie sprawa przynależności Księstwa Cie­
szyńskiego. Polski lud robotniczy chciał 
jeszcze raz przemówić, po raz ostatni, na 
publicznych wiecach zaznaczyć niezłomną 
i nieugiętą swą wolę należenia do państwa 
polskiego. Niedziela dnia 23 marca, była 
dniem przełomowym. Lud robotniczy prze­
mówił silniej, groźniej. Na dziesięciu wie­
cach, na których było przeszło 80.000 pol­
skiej ludności, przemówił robotnik-i-chłop, 
i rzucił groźne słowa przestrogi. Fryszłat, 
Trzyniec, Jabłonków i Dziedzice były miej­
scami największych zgromadzeń. Od Bo- 
gumina aż do Karwina ciągnęli w pocho­
dach z orkiestrami górnicy i robotnicy na 
rynek frysztacki i zebrało się ich przeszło 
20.000. Wojska czeskie stawiały prze,szko­
dy, by ludzi na wiec nie puciść. Gdzie przez 
kordon prze.ść nie mogli, przeprawili się 
w bród przez rzekę Olszę. Pochodu 7000 
górników z Karwiny wojska czeskie zupeł­
nie nie przepuściły. Za idącymi na wiec 
świstały kule czeskie. Ani mężczyzn, ani 
kobiet kule czeskie nie przerażały. W 
Trzyńeu na placu targowym zebrało się 
przeszło 10.000 robotników. Nie mniej, li­
cznie zebrali się w Jabłonkowie i Dziedzi­
cach. Nadto odbyły się wiece w Sibicy, Ja- 
worzu, Skoczowie i Strumieniu. Wszędzie 
zapadły jednomyślne rezolucje, żądające 
przyłączenia polskiego Śląska Cieszyńskie­
go do państwa polskiego. Zarazem o- 
świadezył cały luu zebrany zgodnie, że ak­
tu paryskiego, włączającego ewentualnie 
ten kraj do Czech, nigdy nie uzna i lud sam 
weźmie obronę tego kraju w swoje ręce. 
Obecny na zgromadzeniu w Trzyńou repre-

zentant ministerjum spraw zagranicznych 
dla Cieszyna, dr. Gunthea, miał sposobność 
naocznie się przekonać, że lud robotniczy 
o takiej wysokiej kulturze politycznej, o 
niezrównanej karności partyjnej nie po­
zwoli się ani katować i na niesłychany gwałt 
odpowie samoobroną. Z tysięcy ust robo­
tniczych padły okrzyki, że rewolucja wę­
gierska będzie dla nich drogowskazem,-ja­
kich środków ma użyć, gdyby paryski komi­
tet zechciał przesaachrować Śląsk i zaprze­
paścił czysto polski kraj, dlatego, że w Wię­
kszości swej z  robotników i to socjalistycz­
nych się składa. Proletariat polski oświad­
czył, że chce iść nadal obraną drogą orga­
nizacyjną, żąda wielkich reform socjalnych 
na drodze legalnej, ustawodawczej, trzyma 
się nadal podstaw demokratycznych, ale za 
swoje czyny, ofiary i przywiązanie do spra­
wy polskiej ma prawo żądać, aby w tej 
przełomowej chwili o nim nie zapomniano. 
Gdyby jednak wszystkie te ofiary miały 
pójść na marne a obecne oficjalne sfery nie 
zrozumiały tego potężnego głosu idącego ze 
Śląska a dla wschodnich chimer zaprze­
paszczano szczerze polski kraj ludowy, nie­
chaj się nikt nie dziwi, że nazajutrz po o- 
głoszemiu w Paryżu przynależności Śląska 
do Czech lud goryczą napełniony w słusz­
nej rozpaczy proklamować będzie rewolu­
cję socjalną pod hasłami bolszewickiemi. 
To już nie straszak, to zbliżająca się strasz­
na rzeczywistość. A że rewolucja taka nie 
zatrzyma się przy Białce, lecz straszna ta 
wichura przejdzie na sąsiednie zagłębie 
karwińskie, o tem nikt nief może wątpić. 
Trzeba zatem dzwonić na alarm, póki jesz­
cze czas. Warszawa i Paryż mają ostatnie 
słowo.

H. K.

storn przed 20 laty. Dyrektorem  policji jest 
austrjaeki „regierungsrat** K rupiński, który 
sprowokował przed wojną proces o tajue sto­
warzyszenie przeciw członkom niepodległo­
ściowej organizacji wojskowej (Związek walki 
czynnej). Wówczas sąd zasądził kilku akade­
mików na karę aresztu i w ydalenie z granic 
państw a austriackiego, gdyż byli Królewiaka- 
mi. Jeden  z nich ppor. Medyńśki zginął póź­
niej jako oficer legjonów polskich.

W czasie wojny K rupiński był praw ą rę ­
ką austr. władz wojskowych. To też niem al jed­
nocześnie awansował o dwie rangi (radcy po­
licji i radcy rządu), oraz został dyrektorem  po­
licji, przeskakując kilim  starszych kolegów. 
Teraz w Republice Polskiej nadaje „ton*' poli­
tyce represyjnej w Krakowie. Przy boku jego 
działa kom isarz Styczeń, którego ludność Lu­
blina zaraz po usunięciu okupacji austr. wy­
pędziła, jako znienawidzonego satrapę austria­
ckiego. Jego dziełem  była rew izja na Kazimie­
rzu w poszukiwaniu „bolszewików**. Znalezio­
no podczas niej u paskarzy żydowskich towa­
ry  i zapasy żywności, następnie w większości 
rm # radzi one.

^ 4'h-ugtn; pomocnikiem Krupińskiego jest 
kom isarz Gutkowski, który gorliw ie zachęcał 
do zapisyw ania się w czasie wojny na austrja- 
cką pożyczkę wojenną. W przededniu upadku 
A ustrji aresztow ał studentów* za należenie do 
P. 0 . W. Oto zabytki austrjaekie, cenione dziś 
w Republice polskiej.

W ostatnich dniach posypały się areszto­
wania robotników i młodzieży akadem ickiej 
za „bolszewizm**. Wystarczy bezim ienni de­
nuncjacja, aby się znaleźć w aresztach, policyj­
nych, gdzie nadto zupełni6 bezpraw nie , rze- 

i trzym uje się aresztowanych przez 8 dni, jak za 
czasów stanu wyjątkowego w* A ustrji, zamiast 

! odstawić ich do sądu. Areszt z e policyjny w 
I K rakow ie jest torturą, gorszą od więzień car- 
| skich. Tak np. medyczkę Lilienównę, która 
U swego czasu oddaw ała usługi P* 0 . W., trzyma- 
, no przez k ilka dni na  policji razem  z prosty­

tutkam i na skutek podłego zadenuncjowania 
jej w Radzie m iejskiej przez radcę miejskiego 
Holeksę, przywódcę klerykalnych robotników,

że rozdawała druki bolszewickie, oo nie zosta- 
stwierdzone.

Sąd zaś prowadzi dochodzenia przeciwko 
aresztowanym  „bolszewikom * o zdradę stanu, 
popełnioną na  państwie... austrjackim  (w edle 
niezmienionego kodeksu austriackiego). Po­
nieważ to jest nonsens, wiec kończy się karą  
za przekroczenia o niedozwolony kolportaż!

Odżyła też k ara  internow ania, stosowana 
w czasie wojny przez Austrjaków. Mianowicie 
tow. Miodońskiego z Żywca, którego areszto­
wano za rzekom ą obrazę wojska, po zaniecha­
n iu  spraw y przez sąd wojskowy internow ano 
w obozie w Dąbiu. I dopiero na skutek in ter­
wencji pos. tow. Bobrowskiego wypuszczono go 
z obozu internowanych!

Domagamy się, by specjalna kom isja sej­
mowa zwiedziła obozy internow anych w Dą­
biu i Przem yślu, gdzie biją internowanych!

Żandarm erja połowa również „pracuje". 
W spraw ie karnej jednego żołnierza przedłoży­
ła jako corpus delicti mowy posła D aszyńskie­
go i Moraczewskiego!

Prof. Ludwiga wezwano na  policję celem 
przesłuchania, czy istotnie w restauracji wy­
raził « ę  o Paderew skim  bez należytego sza­
cunku!! Tymczasem prasa  endecka i państwo­
wi urzędnicy endeccy publicznie na wiecach 
atakują łajdacko Naczelnika Państw a; wtedy 

i n ie stye, ć o jakiejś reakcji ze strony policji 
czy rokuratorji państwa.

Aresztowania powyższe wywołały ogrom­
ne oburzenie w kolach robotniczych, którem u 
wyraz da ł „Naprzód** w artykule dzisiejszym 
p. t. „Gdzie żyjemy? Siewcy bolszewizmu". 
A rtykuł ten  został skonfiskowany.

Rząd warszawski pow inien wejrzeć w te 
praktyki austrjackie w Krakowie, pouczyć dy­
rekcję policji, by zap rzestała wreszcie upra­
w iania metod austriackiego stanu wyjątkowe- 

j go. Należałoby też wysiać delegata urzędowe­
go, któryby zwiedził areszta policyjne, tę ka i- 
nię carską.

Jeżeli praktyki powyższe dalej będą upra­
wiane, to wyprowadzi się z  równowagi najspo­
kojniejszych ludzL

Z ruchu robotniczego w Krakowie.
Zjazd radnych gminnych. Aresztowania „bolszcwi ów".

Gdzie żyjemy!?
Siewcy bolszewizmu.

Kraków, 24 marca.
Wczoraj obradow ał przez cały dzień I-szy 

zjazd ra^nyca gm innych P. P. S. D. byłej Gali­
cji przy uaziaie 2oo rannych socjalistycznych.

Zjazd miał na celu zadem onstrować za 
przeprow adzeniem  reform y wyborczej do rad  
gminnych. W Galicji dotąd obszary dw orskie 
stanow ią osobną jednostkę adm inistracyjną i 
nie opłacają podatków gminnych! Jest to za­
bytek pańszczyźnianych czasów, niespotykany 
w żaunem państw ie współczesnem. System 
wyborczy opiera się na 4 kołach wyborczych, z 
których 4-ą dla nieoplaeających podatków bez­
pośrednich wprowadziła dopiero po upadku 
A ustrji kom isja liii w idący jna na żądanie socja­
listów. Radnych z 4 koła rady gm inne koopto­
wały na propozycję organizacyj robotniczych. 
Dotąd urzędują s.arzy austrjaccy wójtowie i 
stare  rady g m .in e , dlatego też zjazd po refera­
cie tow. dr. Miiilora, radcy miejskiego z K ra­
kow a (o reform ie wyborczej), uchwalił wezwać 
związek posłów P. P. S. o poczynienie ener­
gicznych starań  celem , zniesienia obszarów

dworskich i wprow adzenia pięcioprzymiotni- 
kowego praw a wyborczego do rad  gminnych, 
obowiązującego już w byiyin zaborze rosyj­
skim.

Następnie pos. tow. dr. Bobrov/ski, radca 
mibjąki w Krąkow ie, wygłosił refera t o zada­
niach radnych socjalistycznych. W dyskusji 
podniesiono, że gminy nie m ają dziś dostateczr 
nych lunduszów naw et na  bieżące wydatki. 
Dlatego leż reform a gm inna jest koniecznością 
także ze względów na  finansow ą politykę 
gmin, k tóre muszą być wyposażone w odpo­
wiednie tundusze.

Zjazd powziął szereg rezolucji -w spraw ie 
założenia specjalnego dwutygodnika, poświę­
conego polityce gm innej, założenia poradni w 
spraw ach gminnych i t. d., których przeprow a­
dzenie przypadnie władzom partyjnym , które 
będą wybrane na wspólnym kongresie P. P. S. 
D. i P. P. S. w Krakowie.

***
W krakow skiej dyrekcji policji odżyły 

daw ne metody, stosowane przeciwko eocjali-

A rtykuł poniższy umieaaczony w 
„Naprzodzie" został w Krakow ie skon­
fiskowany przez prokuratorję państwo­
w ą; z tego powodu wnosi do Sejmu in­
terpelację tow. redaktor Czapiński.

(cz) W tym m omencie.dziejowym, gdy mło­
da dem okracja polska stawia swe pierwsze 
kroki, powinna, aby utrzymać s ę, napełnić się 

i głęboką treścią socjalną; w momencie, gdy 
; falo bolszewizmu zalały już Węgry, a kto wie 

czy nie zaleją jutro A ustrji niem ieckiej i Nie­
m iec; w momencie słowem, gdy Polska po­
trzebuje najwiękaziej mocy wewnętrznej i na­
wet „.Reforma" poszukuje jak  Dyogones „czło­
w ieka-^!) dla w ielk ego przewrotu socjalne­
go w Polsce, w tym momencie powiadamy', 
mnożą się fakta, które wy glądają niem al jak 
świadomy posiew bolszewizmu, jak  budzenie 
niew iary w Sejm i polską dem okrację.

Nadużycia bez końca! Nadużycia ze stro ­
ny polskiej żandarmerjii, wojska, adm inistra­
cji, księży... Nadarmo mówcy soc. w Sejmie 

I w debataoie zaglębiowskiej i bolszewickiej 
! porównywali te  stosunki — z najgorszymi sto­

sunkam i za czasów A ustrji i caratu...
Pod pretekstem  „bolszewizmu** aresztuje 

się  i prześladuje się ludzi znanych, pewnych, 
znanych, rozgorycza się masy pracujących i 
wnosi się w społeczeństwo jątrzenie i zamęt...

Oto kilka faktów z oetataiej doby w Gali­
cji. Aresztuj* się  w Krakowie akademiczkę 
Liijemównę, Żyd. socjalistkę (nie bolszewicz- 
kę) na  skutek  głupiego i podłego donosu ja- i

kiegoś k lerykała i trzym a się  ją w krym inale 
w celi z prostytutkam i.

W Pprzem yślu odbyły się rewizje u wszy­
stkich niem al radnych socjalistycznych (!) — 
w poszukiwaniu za bojazewizmem.

W Sanoku aresztowano dentystę Kunkego 
na skutek  donosu jakiegoś osobistego w roga; 
Kirakego z żoną odstawiono do Przem yśla i w 
końcu pozwolono żonie odjechać do Krakowa, 
zaś oficer na dokum encie robi jej klauzulę, że 
jedzie „bez praw a powrotu" (1!). Dopiero na 
skutek  interw encji soc. posłów Kunkego wy­
puszczono.

W Żywcu aresztuje się  znanego, starego 
socjalistę Miodońskiego, wlecze się starego 
człowieka, prawego obyw atela po krymina­
łach całej zachodniej Galicja — bez badań, bez 
żadnych uzasadnień. Na skutek interwencji 
posłów* tow. tow. Czapińskiego i Bobrowskie­
go w końcu tow. M. uwolniono.

Znanego śpiew aka, prof. Komserwatortom 
Ludwiga w Krakowie, wzywa s :ę na policję do 
surowego przesłuchania — czy istotnie (znów 
donos!) w restauracji Kuczmćenczyka w roz­
mowie pryw atnej wyraził srę o Paderew skim  
beiz należytego szacunku (!!). To już formal­
ny obłęd... równocześnie bowiem krakow ska 
endecka p rasa  ss*le!e przeciwko Naczelniko­
wi państw a publicznie!

Fakt o * crf -• poKrjl majora dentysty 
M. jeat pow«. o 'any.

Jedm. * o r ' '■'**< "ślnle recKyna się kon­
fiskować pto -can* wzmianki o Ga­
łeckim i aferze nolle
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Oto garść zaledwie skromna faktów z ostat­
niej doby. Takich faktów są dziesiątki i setki. 
Miejscami — jeśli policja z kryminałem wfcno- 
czyć nie może — urządza się nagankę na ży­
wioły postępowe i  socjalistyczne, w której 
przodują również księża jak nip. ka. Pytel i 
Procbowodk, stojący na  czole obskurnej na­
ganki, urządzonej w Wadowicach na zasłużoną 
tow. Gracjaszową, aby pozbawić ją kawałka 
chleba, zarobku; przy pomocy aparatu kościel­
nego (!) tenor yzu je się jej k lientelę!

To samo w -Królestwie. Mordowanie ko­
biet i diziiecd wT Zagłębiu (patrz mowa Daszyń­
skiego) ; straszliwe znęcanie saę nad fornalam i; 
zgoła brutaiine oświadczenie marszałka wobec 
delegacji robotników rolnych (mowa tow. K. 

-Czapińskiego)...
Do czego to wszystko nas zaprowadza??— 

Gdzie żujemy? Czy w ten sposób wzbudza się 
zaufanie do Sejmu i demokracji ? Czy w ten 
sposób wzmacnia saę spójnię i siłę społeczną 
wobec prądów7 bolszewickich? Nie dziwimy się 
ograniczone mm horyzontowi małego sejmowego 
torkwemady Ks. Lutosławskiego, który sądzi, 
że szubienica, kryminał i ochrana wystarczą. 
Ale już podziwu godine jest zaślepienie endeo- 
iko-wito®owego bloku, który ubił socjalistyczna- 
tugutowe wnioski w sprawie Zagłębia i bolsze- 
wizmu. Wszak nawet N. Z. R. glosował za 
przejściem do porządku dziennego nad wnio­
skiem księdza ochronnika-

Cóż dał ej, panowie?? Chcecie przy pomo­
cy szubienicy, ochrany i międzynarodowej p>  
łicji powstrzymać wielkie przewroty i nie widzi­
cie, że osłabiacie demokrację, że wzbudzacie 
nieufność do niej, że siejecie sympatje do m e­
tod leninowskich??

Tak, tu należy szuikać źródeł bolszewdzmu! 
Tu tkwią siewcy komunizmu! Nędza i bezrobo­
cie w kra ju, a wy — zamiast reform socjalnych 
i agrarnych — dajecie ludowi — kryminał?

Na marginesie.
Przed kilkoma dniami odwiedził mnie 

mój gospodarz, t. j. właściciel domu, w którym 
za słone pieniądze wynajmuję lokal, składa­
jący się z trzech pokoi, przedpokoju, kuchni i 
piwnicy, na czwartem piętrze.

Aczkolwiek jestem bardzo gościnny, to 
jednak nieoczekiwana ta wizyta weale mnie 
nie ucieszyła i, pomimo nadzwyczajny oh z 
mojej strony wysiłków, nie mogłem zdobyć 
eię na ,.przyjemny wyraz twarzy“, jak mówią 
fotografiśei. Mam zresztą pod tym względem 
pewne doświadczenie, które mnie nauczyło, 
że gospodarskie wizyty nic dobrego nie roku­
ją. Atoli tym razem obawy moje okazały się 
na szczęście pkxnnemi.

Mój gospodarz przyszedł, by zasięgnąć u 
manie porady. A ma on niclada kłopot

W oiągu ostatnich kilku lat zdołał on cięż­
ką pracą uciułać trochę grosza, które przecho­
wuje w gotówce. A tu naraz ustawa o stem­
plowaniu banknotów ma go pozbawić połowy 
gotówki, która zostanie przymusowo zamie­
niana na asygnaty skarbowe, oo do wartości 
których jeszcze nic pewnego powiedzieć się 
ni e da.

— To rozbój, to gwałt, wolał biedny ka­
mi emlranik; porodź pan oo tu począć?

Przywołałem do pomocy całą moją wie­
dzę ekonomiczno - polityczną i jak  mogłem 
starałem  się bronić projektowanej ustawy. 
Wyjaśniłem mu, że minister skarbu musiał 
chwycić się tej ostateczności wobec przeraża­
jących pustek w kasie państwowej i wobec 
braku środków na opędzenie najelementar- 
niejszyoh wydatków państwowych, gdyż, po­
mimo zwycięstwa „dziesiątki", z czego tak 
bardzo się cieszył, ani on, ani wszyscy inni 
„patrjooi** z jego sfery, ani myślą o zapisywa­
niu się na polską pożyczkę państwową.

Mój arsenał argumentów był już wyczer­
pany, lecz gospodarz dalej przy swe jem ob­
stawał.

Wszystko to bardzo ładne, perorował, 
ale jakim prawem ma mi ktoś do mojej port­
monetki zaglądać? I to ma być ta wolność w 
Polsce? Toż to istny bolszewizm!

. . — Poradź mi pan, ciągnął dalej, może le­
piej zawczasu ulokować pieniądze w towa­
rze?

— Niech pan ulokuje w towarze, pora­
dziłem.

A jak przyjdą i zabiorą i jeszcze po­
ciągną do odpowiedzialności za lichwę?

— To mech pan gotówkę trzyma, radzi­
łem gospodarzowi.

— No to będę musiał połowę oddać na 
pożyczkę.

— To niech pan kupi towar, poradziłem 
enowu.

Moglibyśmy tę  pouczającą rozmowę pro­
wadzić do ukończenia konferencji pokojowej, 
a nawet do samego powrotu armii Hallera do 
ferajn, gdyby ją nie był przerwał mój interlo­
kutor pytaniem:

— A pan jak myśli postąpić?
Zapewniłem go, że na szczęście ja nte

mam kłopotu z moj-emi kapitałami.
— Pan zapewne ma w papierach, albo w 

Bierni, indagował mnie dalej gospodarz.
— Na księżycu, odpowiedziałem.
— Szczęśliwy z pan* człowiek, zaznaczył, 

feguająe się ae mną, mój biedny kamienacz- 
aik. .

Współczucia dla biednego gospodarza nie 
arogto zaćmić w a mnw radości z własnego 
®z>częścia.

Później dopiero iacząłem się zastanawiać, 
jaki wpływ może wy wrzeć ustawa o stemplo­
waniu bsknotów na cenę -70 lokalu.

..oman Boski.

Posiedzenie R. D. R.
Przed rozpoczęciem obrad na propozycję 

przewodniczącego tow. Jaworowskiego ucz­
czono przez powstanie zwycięstwu klasy robot­
niczej na Węgrzech i przyjęto przez aklamację 
rezolucję, zasyłającą pozdrowienie polskiego 
proietarjatu prolatarjabowi węgierskiemu. Na­
stępnie przyjęto jednogłośnie wniosek komuni­
stów w spraw ie urządzenia wiecu dla bezro­
botnych. '

Jako pierwszy punkt porządku dziennego 
omawiano ostatnie zajścia w Zagłębiu, Łodzi, 
Kaliszu i t. d. Tow. Dąbrowski (komunista) w 
ostrych słowach napiętnował system represji 
stosowany przez rząd obecny wobec klasy ro­
botniczej, opisał wypadki w Zagłębiu, w Kali­
szu i innych miastach i nawoływał do walki w 
zwartych szeregach przeciw srożącej się reak­
cji, dającej się we znaki wszystkim socjali­
stycznym partjom robotniczym. Mówca odczytał 
rezolucję R. D. R. Zagłębia w sprawie zajść o- 
stabakh; nieudane się strajku ekemonucane- 
go autorzy rezolucji przypisują nieuświado- 
mieniu robotników i słabemu poparciu W ar­
szawy. Mówca przedkłada rezolucję swej frak­
c ji

-Tow. Jaworowski. Proroctwa burżuazji nie 
sprawńzają się. Po roku 1905 — 6 reakcja są­
dziła, że urwała łeb hydrze socjalistycznej, 
lecz tryumf był przedwczesny. Socjalizm nie 
tracił wiary, klasa robotnicza wierzyła, że idee 
jej zwyciężą, że odrodzenie Polski nastąpi wraz 
z odrodzeniem haseł wolności i wyzwolenia 
społecznego. Czy którykolwiek z bchaterów- 
bojowników ginąłby na szubienicy, nie posia­
dając niezłomnej wiary w zwycięstwo ludu 
pracującego, w zmartwychwstanie wolnej Pol­
ski? I oto Polska rzeczywistością staje się,.lecz 
czy w myśl drżeń i pragnień klasy pracującej? 
Niestety nie i inną drogą prowadzą ją pan Pa­
derewski i S-ka. Polska dygoce cała z powodu 
nierozwiązanej kwestji rolnej i bezrobocia, 
drożyzny i głodu. Obszarnik nie chce dać pa­
robkowi butów, jako że boso się urodził; zie­
mi nie uprawia, woli hodować konie, krowy; 
wzmacnia się żandarmerię, ochranę; polska 
szlachta była zawsze najnikczemniejszą w Eu­
ropie, nawet Rumunja nie wysyła kulomiotów 
przeciw robotnikom. Gdyby bojownicy o wolną 
Polskę w stali z grobów i ujrzeli, jak burżuazja 
sprawuje rządy wr kraju, ze wstrętem i grozą 
zstąpiliby z powrotem do grobu.

Musiany wzmocnić organiizacje nasze, przy­
gotować się do walki. Walka powinna być nie 
odświętna, nie odruchowa lecz codzienna. P ra­
cę trzeba wzmagać, siły chłopa i robotnika po­
winny narastać i potęgować się. Szał głupoty 
opętał burżuazję (np. Węgry), ślepą i głuchą 
na przemiany dziejowe, których świadkami je­
steśmy obecnie.

Zbiorowy wysiłek robotników i chłopów 
stworzy Polskę wolną, Polskę socjalistyczną.

W imieniu frakcji P. P. S. mówca odczytu­
je rezolucję:

Krwawa rozprawa z robotnikami w Za­
głębiu Dąbrowskiem, niedopuszczenie do ze­
brania się R. D. R. w Łodzi, rozgromienie lo­
kalu R. D. R. w Lublinie i pogromy żydowskie 
y: Kaliszu, Wieluniu, Dąbrowie i innych mia­
stach wskazują, że nasza rodzima „czarna sot­
nia" dla walki z coraz więcej potężniejącą kla­
są robotniczą, używa starych uświęconych me­
tod caryzmu i junkierstwa. Warszawska R. D.
R. na posiedzeniu plenarnem  w dniu 24 marca 
1919 r. piętnuje haniebną politykę mordów i 
pogromów, uprawianych przez rząd p. Pade-

Polski l i l i i  Glisla.
(P. B. K.). „Gazeta Gdańska" podaje cie­

kawe dane odnośnie zaludnienia pod wzglę­
dem narodów lośoiiowym Gdańska.

Oto statystyka niemiecka wykazywało 
ciągle, że Polaków w Gdańsku jest zaledwie 
4000 i że stanowią tylko 2 procent ogółu mie­
szkańców. Tymczasem rzeczywistość pokazu­
je zupełnie ooś innego, a maano-wóctie:

Ludność polska jest przeważnie katolicka, 
.przydam religijna. Postanowiono więc sko­
rzystać z okazji nadarzającej się spowiedzi i 
przeprowadzić statystykę ludności polskiej w 
pa ra b ach gdań skich, w edł ug liczby osób spo­
wiadających się po polsku. Dowody dostar­
czyli polscy księża wikariusze. Wynik był 
wprost nadspodziewany, bo okazało się, że: 

w 4 staromiejskich parafjach, przy Kró­
lewskiej kaplicy, u św. Brygity, Mikołaja i Jó­
zefa, na 35.000 katolików, przeszło potowa o- 
kązaia się polską;

w 5 parafjach na przedmlecśiu we Wrze­
szczu, w Nowym Forcie, SidMcaoh, Starym 
Szeiiiandzie i św. Wojciechu, mieszka na ogól­
ną liczbę mniej więcej 36.000 kato­
lików. bez mała połowa Polaków. Przyczem 
należy zaznaczyć, że we Wrzeszczu np. i w Si>- 
dlieach z Zaganką, nie można było przepro­
wadzić dokładnego obliczenia ludności pol­
skiej. We Wrzeszczu ludność polaka jest po­
mieszana z niemiecką zbytoio i wskutek tego 
nie można było w wielu wypadkach dociec 
wszędzie wobec szykan ze stromy niemieckiej.
W Sidlieaeh zaś ks. Białek, jedyny z pośród li­
cznej rzeszy księży polskich, wyraził niechęć 
do przeprowadzania danych statystycznych i 
współdziałanie z komitetem polskim w obli­
czeniu dokładaem ludności.

Obliczenie odby wało się tylko w tych pa­
rafjach, w których zamieszkuje ludność pol­
ska bezsprzecznie. Dane, które niewątpliwie 
nie odzwierciadlają istotnego atanu rzeczy, bo­
wiem ludność polska jeszcze liczniej zanitoszr

z dnia 24 marca r. b.
rewskiego, jednocześnie w imieniu warszaw­
skich robotników jaknajenergiczniej przeciw­
ko gwałtom tego rządu protestuje.

Z kolei przemawiali przedstawiciele ży­
dowskich frakcji. Tow. Erlich (Bund) wezwał 
Radę do uchwalenia wspólnej rezolucji, zazna­
czając słusznie, że jeżeli w sprawach, nie wy­
wołujących różnicy zdań i wymagających 
jednolitego frontu ze strony robotników, jako 
odpowiedź na gwałty i represje reakcji, R. D. 
R. nie zdobędzie się na wspólny wyrarz woli, 
to dalszy rozwój i byt R. D. R. poważnie są za­
grożone. Wszystkie frakcje z  wyjątkiem komu­
nistycznej, zgodziły się na ten pogląd. Wspól­
na rezolucja opracowaną będzie w komisji. 
Komuniści, krzycząc i awanturując się, złożyli 
votum separatum.

2-go punkt porządku dziennego obejmo­
wał sprawę b. wojskowych. Po przedstawieniu 
przez tow. Dąbrowskiego tragicznego położe­
nia, w jakiem znaleźli się b. wojskowi po po­
wrocie do kraju, gdzie żadnej nie otrzymując 
pomocy, rozpędzani są przez wojsko i milicję, 
które już nieraz robiły użytek z broni wobec 
głodnych i nagich ofiar wojny światowo-kapi- 
talistyczmej, mówca przedłożył wspólną rezolu­
cję wszystkich frakcji, jednomyślnie przyjętą 
przez zgromadzonych:

Warsz. R. D. R. po wysłuchaniu rezolucji 
walnego zgromadzenia b. wojskowych, piętnu­
je wobec całej klasy robotniczej postępowanie 
burżuazji i jej rządu, które skazuje na nędzę 
tych wszystkich, których burżuazja zmusiła do 
przelewania krw i w interesie kapitału w ciągu 
4-letniej morderczej wojny. Rada wyraża swo­
ją solidarność 2 akcją proietarjatu b. wojsko­
wych w walce zmierzającej do poprawy ich 
bytu siłą swego moralnego autorytetu. Rada 
nawołuje proletariat b. wojskowych do wspól­
nej walki w szeregach całej klasy robotniczej
0 obalenie porządków kapitalistycznych i za­
prowadzenie ustroju socjalistycznego.

Szereg mówców b. wojskowych w bólem 
niasiąkłych słowach opisywał straszne położe­
nie, w jakiem się znajdują wraz z żonami i 
dziećmi. Nadaremnie kołacą od 4 miesięcy u 
władz o pomoc. Nie otrzymali nic. Doprawdy 
wielki już czas, aby rząd polski zajął się tymi 
nieszczęśliwymi, którzy przeszli przez całe pie­
kło cierpień i udręki, a teraz pfzypatrywać się 
muszą, jak dzieci ich giną z głodu i chorób, 
podczas gdy burżuazja bawi się, a jeśli choru­
je, to na niestrawność, na epidemję obżarstwa. 
B. wojskowych jest w samej Warszawie 25 ty­
sięcy. Nastrój wśród nich jest taki, że małej 
trzeba iskierki, aby zrozpaczone te masy krwa­
wy wznieciły pdżar. Panowie specjaliści id 
zwalczania „bolszewizmu" a  utrzymania ładu
1 porządku, wdzięczne mają zadanie — wyra­
towania steranych życiem ludzi od nędzy i 
upadku, śpieszcie się, póki nie zapóźno!

Komuniści, używający posiedzeń plenar­
nych R. D. R. do manifestowania swej „siły" i 
ćwiczeń dyktatorskich, zamieniają salę obrad 
w karczmę. Chcąc powetować sobie klęskę 
nieudanego strajku, czyhali tylko na sposob­
ność*, by obrzucać towarzyszy naszych wyzwi­
skami ulicznymi i prowokować starcia. Pewna 
grupka komunistów zachowuje się tak niesfor­
nie i arogancko, że wszelkie prowadzenie o- 
brad staje się niemożliwem. Dziwne, jak ci na­
miętni zwolennicy i obrońcy R. D. R. stale pod­
kopują autorytet tychże Rad, zamieniając je na 
zbiegowisko hałasujących i kłócących się ele­
mentów.

touje w Gdańsku, wykazują, że Polaków mię­
saka w Gdańsku nie o-we 4000, jak to usilnie 
głosili N'temcy, ale przeszło 30.000.

W stosunku do ogółu ludności stanowi to 
nie dwa, ale 16 procent ogółu ludności.

Tak samo przedstawia się sprawa z. za­
ludnieniem Gdańskich Wyżyn. Statystyka u- 
rzędowa niemiecka podawała w 1910 roku, że 
w całym powiecie jest na 58.000 mieszkańców 
ogółem tylko 6.200 Polaków. Tymczasem już 
na podstawie spisów oporządzonych przez u- 
rzędy biskupie, okazuje się, że ludność pol­
skiej jest w całym powiecie z górą 16.000. 
Czyli tutaj żywioł polski zarejestrowany w pa­
raf jiaioh samych wynosi bez mała 30 procent 0- 
gółu mieszkańców.

C hlaśnięcia,
Do pewnego posła w sutannie.

...Choć chciałbyś gwałtem z księżej rowerendy 
Sporządzić Polsce morowy powijak,
To się, frajerze, nie da zrobić nijak,
Choćbyś zstokrotnił twe sejmowe ględy!...

P. P. S.-owych,traktowych zabijak 
Nie weźmiesz, cboć-eś jest endecki dandy *), 
Choć woń paczuli jedzie i lawendy 
Od ciebie!... Posła Ignaca w Ossyjak

Chciałbyś zapędzić, jak biskup ze Skałki 
Ongi — Śmialego!._ Koszałki — opałki 
Twe o Wehrmachcie, których Polska słucha,

Nawet endekom sprawiły ból brzucha,
A Wojciechowski, zmyty twem gadaniem, 
Pomyślał, żeś się minął z powołaniem!...

Wacław Wolski.

•) Wyro. itoudy, elegant, szykowiea

Telegramy. 
Kmiat Polslii Mu M ie ń

Warszawa, 25 marca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne* 

go z dnia 25 marca 1919 r. .
Front galicyjski. General Iwaszkiewicz: 

Pod Lwowem słaba działalność artyilerji. Na 
północ od Dobroelan i Stodółek wyparto prze­
dnie straże ukraińskie. Raterj© nieprzyja­
cielskie ostrzeliwały Henryków i Ebenau.

Oddziały pułk. Minkiewicza zajęły Jarów 
Stary. Patrole nasze posunęły się na wschód 
od Jaworowa. Atak nieprzyjacielski na Ru- 
slaweczbo i Czyski jidaremintono.

Pod Rawą Ruską ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Front wołyński. Grupa generała Śmigłe­
go-Rydza: Na południe od Włodzimierza Wo­
łyńskiego utarczki patroli.

Front litewsko - białoruski. Grupa gen. 
Liptowskiego; Na wschód cd Łogiezyna dzia­
łalność wywiadowcza.

Grupa gen. Szeptyckiego: Ulani 10 puł­
ku stoczyli walkę pod Zaturjem kolo Kroszyna 
z  większym oddziałem bolszewickim i kawa- 
lerjd i rozbili go.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego
Haller pułkownik.

0  p r z E i d i  a j i  H a lle ra .
Paryż, 25 matron.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Wedle do­
niesień dzienników, Rada dziesięciu pointo 
rozważa przewóz dywizji Hallera przez Kró­
lewiec.

„Petit Journal" domaga się najrychlejszej- 
szego (rapide) przewozu tych wojsk, bo nale­
ży przypuszczać, że bolszewicy węgierscy bę­
dą próbowali połączenia s ię ,z  Ukraińcami u 
bram  Lwowa. Dzienniki przestrzegają przed 
przesadną oceną po-lożeinóa na Węgrzech i 
przed wszelkim pesymizmem w tym wzglę­
dzie. Przedstawiciele różnych krajów, sąsia­
dujących z Węgrami, mieli wywiady dzienni­
karskie. Wszyscy podnosili konieczność wzmo­
cnienia bar jery, zagrożonej przez szantaż wę­
gierski, oparty m  porozumieniu między Bu­
dapesztem, Berlinem 1 Moskwą,

„Daily Maił" donosi, że w Budapeszcie 
wybuchły niepokoje, w ciągu których użyto 
broni palnej na ulicach.. Monitory dunajowe 
enitenty odpłynęły z dolnego Dunaju dla o- 
cbrony interesów emtenty. Zdaje się, że wszy­
scy obywatele emtemly, przeby wający w Buda­
peszcie, są  bezpieczni.

ZSiSH iS i & J l .
Leno dyn, 25 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Moca n iw a 
postanowi .y zmieść blokadę przeciw byłej mo­
narchii austro - węgierskiej. Decyzja ta od­
nosi się do żywności, lecz nie do wysyłki su­
rowców.

WIIsgs  I L isa  t a r i M # .
Paryż, 25 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. st. pozn.). Prezydent 
Wilson wyraził życzenie wzięcia udziału w 
plenarnem posiedzeniu komisji Ligi Narodów, 
które odbyło się w sobotę, o godiz. 3-ej pepoł. 
Wilson był na tem posiedzeniu. Szwedzcy i 
norwescy delegaci, którzy przybyli do Paryża, 
byli wysłuchani. Na porządku dziennym była 
dyskusja nad poprawkami, proponowanemi 
przez przedstawicieli krajów neutralnych i 
nad 26-ym artykułem projektu lutowego. Ko­
misja zajmie się w dalszym ciągu projćktem 
w poniedziałek.

Stdfgiwaiie H a  psSslowsp.
Londyn, 25 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). „Daily Mail" 
twierdzi, że Wilson i trzej szefowie rządów, 
Lloyd George, Clemenceau i Orlando, spowo­
dują natychmiastowe zredagowanie traktatu 
pokojowego i że mają nadzieję, iż forma osta­
teczna traktatu będzie gotowa na przyszły ty­
dzień.

Biernej l ie  tu ta  nadziei.
Nauen, 25 marca.

(P. A. T.). (Teł. iskr. st. poza.). W rządowych 
kołach berlińskich panuje przekonanie, że zerwanie 
rokowań w Pozmńskiem, nie pociągnie za sobą 
zachwiania traktatu rozejmowego. Polsko-niemiecka 
wymiana jeńców i zakładników postępuje dalej. 
Główne dowództwo wojskowe wydało rozkaz za­
przestania ognia artyleryjskiego na całym polsko- 
niemieckim froncie, ażeby móc ponad szelką wątpli­
wość twierdzić, kiedy naruszony będzi® ze strony 
polskiej rozejm.

Należy tu zaznaczyć, że rozkaz zaprzestania wal­
ki jest najlepszym dowodem, że Niemcy rw.ejmu 
nie dotrzymują, i że Polacy już od lG-go lutego na 
decyzje i wykonanie tego czekają daremnie.

Toruń, 25 marca.
(P. A. T.). Za rzekomo agitację polską areszto­

wali Niemcy w WilhelmsbrOck księdza Spilkowskie- 
go, oraz córkę naczelnika straży ludowej, Lorenca i 
listonosza Świertoę. Księdza Spifikowskiego odsta­
wili Niemcy de Wroclaw '
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Viasi o m l i i  rolowali j i l s t H i t i l K t i t l .
Rzym, 26 marca.

(P. A. T.). (Depesza agencji Stefami'ego). 
Dzżeininuki ogłaszają telegram nadesłany z Po- 
Łnanda przez tam te jszego kioirespendenta agen- 
rii Stefami'ego o zerwanych rokowaniach z 
Niemcami. Podawszy znane jui fakty kore­
spondent telegrafuje: Zdaje się, że Niemcy
podobnie jak Ukraińcy chcą rokować z enten- 
tą jak równy z równymi i zapomnieć, że nie­
ma dyskusji ze zwycćęscamń. Czego też mo­
gliby się spodziewać zwyciężeni podczas kie­
dy kicngres paryski rozstrzygnął ich losy? Nie 
rozchodzi się tutaj o zagadnienie, na które 
odpowiedź dadzą tylko Polska i Niemcy. Pol­
ska przyłączając się do woli eintenty, zabezr 
pieczyła sobie solidną gwarancję, że jej losy 
narodowe będą wzięte pod opiekę. A więc 
dlatego i dlatego też, że jej przyszłość bardzo 
blisko obchodzi narody, które teraz rozstrzy­
gają o przyszłości Europy, opiekę nad Polską 
objęła entente w tym okćeaie przejściowym, 
powierzając spełnienie tej opieki osobno wy­
sianej komisji. Tymczasem Niemcy spekulu­
ją ńa ewentualne powikłania, które sobie wy­
obrażają za prawdopodobne. Przygotowują się 
do uprzedzenia decyzji konferencji paryskiej
0 prowincjach polskich, które są jeszcze pod 
■panowaniem niemieckim. Dni historyczne 4
1 11 lnstopada są zapomniane przez główną 
kwaterę niemiecką. Pomimo ruchów sparta- 
kusowców, które militaryzm niemiecki, — jak 
Kadzi — może opanować, mogłaby się powtó- 
rayć raz jeszcze próba napaści z r. 1914. Ko­
n ie c z n e m  jest odebrać Niemcom te niebez­
pieczne iluzje natychmiast, jak również ko- 
niocznem jest udowodnić Polsce, że skoro 
przyłączyła się do eatenty, entente potrafi wy­
musić swoją wolę pr?.yjśc:a Folsce z pomocą. 
Glos ma w tej chwili marszałek Foch.

„li U ii O 1 N 1 h*, ś r o d a ,  26 marca r.

H a s t ®  niE E tieckie.
Paryż. 26 marca.

(PI A. T.). (Tel. iskr. st. pozn.). Telegram, 
wysłany z Bazylei przedstawia obszernie ma­
newry polityczne odbywające sdę ebeonde w 
Niemczech, zataczające coraz szersze kręgi. Za- 
pow.edsjane są na najniższe dni wielkie ma­
ni fos.arje, celem zaprotestowania przedw:ko 
preteiu.om p datom d > Gdajtska i przeciw roz- 
czl okuwaniu Nie»»nec Na wszystkich ulicach 
berlińskich rozlepiono plakaty, zwracające s ę 
do ochotników z apelem do walki z bctszewiz­
mem i do zjednoczem.a się przeciw dążno­
ściom separatystycznym. Dzeim ki, zarówno 
prawicowe, jak i lewicowe z „Vorwartsem" na 
cmle wykorzystują wypadki na Węgrzech i 
malują przed oczyma ententy w czerwonych 
barwach widmo bolszewiiamu. To, oo się dziś 
dzieje w Budapeszcie, jest przestrogą dla en- 
teuty. Węgry, p.©ze „Vorwarts", są dowodem, 
że tak dalej p stęp war nie można. Jeżeli je­
szcze nie zapózm*, aby zawrócić z drogi, to nie­
ma ani godziny do traceo a

,J okalanzedger" pisze, że strajk burżuazji 
w Lipsku, w którym "k k. ikl crganizacyj oby­
watelskich (bankierzy, lekarze, kupcy ' t. d.) 
odniiossło zwycięstwie, dodało całej klasie bur- 
żuazyjnej otuchy, że z nieprzyjacielem ze­
wnętrznym będzie można sobie dać radę śmia­
łością. Rząd zachowuje się wobec tegio obudze­
nia się ducha narodowego, wyczekująco. Panu­
jący porządek, pewne uspokojenie i spokojne, 
względnie przychylne stanowisko sfer liberal­
nych wywołują wrażenie, że rząd jest panem 
sytuacji. W rzeczywistości zaś socjaliści więk­
szości, na których rząd się opiera, znajdą sdę 
wkrótce w sytuacji: na którem krześle mają 
usiąść. Podział Niemiec na dwie klasy: bui- 
żuazyjną i robotniczą ujawnia się coraz bar­
dziej. Zwolennicy Soheidemanma nie mogą się 
oświadczyć aini za jedną, and za drugą stroną.

f e t !  ni! zwaitzaia Isbsuswizid
Berlin, 28 marca.

(P. A. T.). Omawiając depeszę Ozdczeriiua 
do węgierskiego komisarza sipraw zagran.cz- 
nych w sprawie sytuacji rosyjskiej biuro Wolf­
fa stwierdza, że Niemcy nie zwalczają bynaj­
mniej bolszewików. Bolszewików zwalczają 
wojska litewskie i łotyskie, przed którymi bol- 
szew'cy cię cofają.

E l i t o } ! !  BiEH lO W O lO IJ Z I t B l l H ' S l
Berlin, 26 marca.

(P. A. T.). Erzberger przyjął na posłu­
chaniu redaktora „Deutsche Allgemeine Ztg.“, 
z który an omawiał sprawę polską i stanowisko 
ambasadora Noulensa. Mowa Nouiemsa, wy­
głoszona przed wyjazdem z Poznania —jnówił 
Erzberger — jest najlepszym dowodem," iż ro­
kowania poznańskie należało przerwać. Mo­
wa ta bowiem tchnie duchem nieprzejednania 
wobec Niemiec, żeby już nie powiedzieć du- 
•chem nienawiści. Dowodzi ona dalej, że Nou- 
lenis i stojące poza nim kola nie są zdolne do 
bezpartyjnego sądu. Z tego powodu nie mo­
gliśmy pozwolić Neulensowii pod żadnym wa­
runkiem na objęcie stanowiska przewodni­
czącego w komisji parytetycznej. Taki prze­
wodniczący zawyrokowałby bez wątpienia na 
niekorzyść Niemców, gdyż nie >byłby sędzią, 
tylko stronnikiem. Erzberger zbijał następ­
nie twierdzenie Noulensa, jakoby Niemcy szy­
kanowały Polaków i pchały ich do rozpaczli­
wych kroków. Tylko w jednem zdaniu zga­
dzam sdę z Noulensem, mówił Erzberger: a 
mianowicie, le  rozejm trwa nadal. Erzber­
ger w dalszym ciągu zaznaczył, że Polacy co­
dziennie łamią warunki rozejmu i atakują 
Niemców. Jeżelń Noulern grozi oetrzejszemi 
war unikam, mówił Erzberger, to Niemcy mo­
gą z całym spokojem poczekać, czy za jego 
fanatyzmem stanie cała entente. Odipowie- 
idzmlność za następstw a, które mogą wy niknąć

z podburzającej mewy Noulensa, spadnie głó- ] 
wnie nan lego. Już jego powitalna mowa w ; 
Poznaniu była nietaktem wobec Niemiec, tern- j 
bardziej, że była ona wygłoszona na ziemi • 
niemieckiej. Naród niemiecki nie da się j 
sprowadzić z drogi prawa.

l i a l e d i !  t t  ta iju iJ S t
Berlin, 26 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. st. poznańsk.). Do­
stawa złota niemieckiego dio Brukseli rozpocz­
nie się dzisiaj 26-go. Po dostawieniu całego 
umówionego zapasu złota, rozpocznie się do­
stawa żywności dla Niemiec.

Z n j i i C i  w g s i s t t j .
Berlin, 25 marca.

(P. A. T.). Iskrowy stacji poznańskiej. 
Wszystkie wiadomości nadeszło z Budapesztu ■ 
stwierdzają zgodnie, że dzień 23 b. m. upłynął j 
spokojnie. Ruch kolejowy jest normalny. De­
cyzja Karołyiego oddania władzy rządowi rad 
spowodowana została w pierwszej linji zewnę- 
trzno-politycznem położeniem republiki wę­
gierskiej. Ponadto także wewnętrzno-politycz- 
na słabość dawnego rządu koalicyjnego niema- 
11 przyczyniła się do tej decyzji, jak również 
sprawozdanie socjalistów węgierskich z mię­
dzynarodowego kongresu w Bernie. Na podsta- j 
wie tego sprawozdania n wy rząd węgierski 
doszedł do przekonania, że apel jego do prole- 
tarjatu wszystkich krajów nie pozostanie bez 
echa. *

T s ijs  i  w j p i a t ! !  en t f g i r z s l
Paryż, 24 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). Pisząc o \ 
wypadkach na Węgrzech „Temps“ oświadcza, i 
że przyłożono żagiew do beczki z prochem. IV i 
Europie środkowej i wschodniej położenie en- • 
tenty staje się poważnem, może krytycznem, i 
przeciwnicy ententy mają przed oczyma przy­
kład, podsuwający pokusy a może i nadzieje. 
Bułgarzy i Niemcy austrjaccy są przygotowani 
do narodowego bolszewkmu. W F miozech po­
łożenie rządu jest niepewne. Broekdorf Ra-at- 
zau wysłał Kautskyego do Moskwy. Te rozmo­
wy są bardzo niebezpieczne jak tego dowodzi 
przykład Joffego w Berlinie. Ententa musi się 
spodziewać, że znajdzie się wobec chaosu, któ­
rego rozmiary i trwanie nie daje się obliczyć. 
Nowe rozwiązanie staje się konieczuem, nale­
ży rozwiązać tylko kilka podstawowych zagad­
nień i porozumieć się w sprawie polityki, któ- 
raby umożliwiła ograniczenie i stopniowe >  
panowanie chaosu. Należy ustalić granice Nie­
miec, rozstrzygnąć żądania Włoch i Belgji, po­
godzić rewidndykacje terytorjalne czeskie, 
polskie, jugosłowiańskie i rumuńskie, zapew­
nić wierzytelności ententy i dać im gwarancje, 
stworzyć związek narodów. Jeśli Niemcy od­
mówią podpi-ania wystarczy podpis sojuszni­
ków. Lecz jednym z pierwszych warunków bę­
dzie polityka w Rosji, gdzie chaos musi być 
stłumiony wyłącznie rosyjskimi rękoma.

l im  i iie a tto .
Wiedeń, 26 marca.

(W. B. K.). „Der Mittag“ temi słowy po­
witał przewrót na Węgrzech: Naród węgierski 
zawarł sojusz wojskowy z rządem rosyjskim, 
któreg: wojska stoją w pogotowiu już na gra- 

j nicy węgierskiej i Galicji, My, Niemcy, wita­
my z radością ogień, jaki zapłonął dziś w Bu­
dapeszcie, gdyż będzie on i dla nas drogowska­
zem na najbliższą przyszłość. Pójdziemy razem 
z Węgrami i Rosją walczyć przeciw wszyst­
kim wasalom koalicji.

Berlin, 28 marca.
(P. A. T.). „Deutsche Allegemeane Zei- 

tung“ donosi z Wiednia: „Deutsche Voliksblaii" 
dowiaduje się, że sowiecka amija rosyjska w 
si:le 300,000 ludizi stoi na pograniczu Buiko-winy 

j i Ukrainy. Wedle wiadomości nadeszłych do 
Wi-ednia, wojska te posuwają się bardzo szyb­
ko w myśl opracowanego między Budapesztem 
a Moskwą planu operacyjnego. Wojska ukraiu- 
skie Petlury przechicdzą masowo na silronę bol­
szewików.

ła  p i s l p j B 'f f i  O k t t  i) Polaki.
Poznań, 26 marca.

(W. B. K.). W Gdańsku ukazała się bro­
szura majora von Litz, potomka patrycjuszow- 
skiej rodziny gdańskiej, który dowodzi, że dziś 
przyszłość Gdańska leży znowu w związku z 
Polską. Interes polityczny i gospodarczy wy­
maga połączenia się z Polską, co nie przeszka­
dza, aby Gdańszczanie pozostali dobrymi 
Niemcami.

FoiktiEile in liiG B hst m is iu  łriaoiia
iIM } .

Haga, 26 marca.
(W. B. K.). Towarzystwu Marconiego uda­

ło się, jak donoszą „Times* zaprowadzić po­
łączenie telefoniczne bez drutu między Irlau- 
dją a Kanadą.

Siwijcaiia [M s i t i t ł i s  i§  mu.
Genowa, 28 marca.

(W. B. K.). W Genewie utworzył się ko­
mitet pod nazwą „Od Genewy do morza**, do 
którego należą liczne wpływowe francuskie o- 
sobistości, między nimi zaś prezydent Izby 
handlowej w Nantes. Na ostainiem posiedze­
niu tego komitetu burmistrz z St. naiaire o- 
świadczył, że plan otwarcia Szwajcar# drogi 
do morza jest bliski realizacji. Mianowicie St. 
Nazaire i  Nantes są brane w rachubę, jako por­

ty dla przyszłej floty szwajcarskiej. W ten spo- j
sób Szwajcar ja zamierza uzysk ć pełną nieza­
wisłość, w cz-em Francja gotowa jest ją popie­
rać. I

i j j a z i  p s u l i  B o i G a t a .
Paryż, 26 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. st. poznań.-k ). Ge­
nerał Noudant zawezwany został ze Spaa do 
Paryża. Przyczyna wyjazdu generała Nou- 
danta nieznana. Wedle doniesień dzienników 
francuskich, wyjazd generała Noudant do Pa­
ryża pozostaje w związku z rokowaniami w 
sprawie polskiej. W najbliższych dniach nie 
będzie plenarnych posiedzeń w Spaa.

Niiiiziiil! znAiiiigi iisiji.
Ljon, 23 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. st. poznańsk ej). 
Doszukiwania, podjęte przez władze belgijskie 
i francuskie w prow incjach niemieckich, ob­
sadzonych przez wojska ententy, za maszyna­
mi, zra.bowan-enii przez Niemców z fabryk bel­
gijskich i francuskich, wydały znakomity re- 
zultait. W wielu miastach nadreńskiich, alzac­
kich i lobaryńsikieh odnaleziono tysiące ma­
szyn, zrabowanych, ustawionych już w fabry­
kach niemieckich. Wartość znalezionych ma­
szyn oceniają na 110 miljonów franków.

Setaow istk ie  r o p n i .  •
Będzin, 23 marca.

(P. A. T.X. Od kilku dni toczjlo się tu 
śledztwo tajne, które miało na celu wykrycie 
biura wydewamia przepustek w Sosnowcu. 
Śledztwo przyniosło pomyślny rezultat. Biuro 
wspomniane odnaleziono. Cały jogo perso­
nel z wyjątkiem kierownika aresztowano. W 
sprawę tę wmieszonych jest wiele osób pry­
watnych. Oczekują dalszych aresztowań w 
tej sprawie.

Filniraii liiliilis.
Będzin, 28 marca.

(P. A. T.). W Sosnowcu aresztowano 
wczoraj falsze-iza banknotów polskich. W 
sprawie tej wdrożono energiczne śledztiwio.

D z iś  d. 2G m a rc a  10*3 r*. 1074

v  urn m paliwowej
nabywać można (po potraceniu procentu):

100 mark., koron., rubl., za 97,01
500 mark., koron., rubi., za 485,07

1000 mark., koron., rubl., za 970,14
5000 mark., koron, rubl., za 4850,70

10000 mark., koron,, rubl., za 9701,39

Kronika

Będzin, 26 marca.
(P. A. T.). Za wprawianie szron-iu are­

sztowano w Sosnowcu komisarza Ii-go korni- 
sarjctu Sosnowca, oraz kilku młodszych funk- 
cjouarj'Uiszy. Aresztowani przyłapana zostali 
na gorącym uczynku. Zachodzi możliwość dal­
szych aresztowań.

Z  p c s t f r K & t a  S s j m n .
Posiedzenie dzisiejsze otworzył marsza­

łek o godz. 10 i pół i uczcił następnie roczni­
cę 125-lecia złożenia przysięgi przez Kościusz­
kę. Przed przyatąpieniem do obrad zabrał 
glo3 po3 . baw. Daszyński, który zakomuniko­
wał Izbie 2 nowe wypadki pogwałcenia 
wolności i nietyikalmiośc.i paselsk'l'ej: obo doko­
nano rewizji w mieszkaniu posła Iow. Gębor- 
ka w Zagłębiu Dąbrowski-em i u bow. Llber- 
mana w Przemyślu. Sirwerennoćś Sejmu w 
niczem ni-e obchodzi władz lokalnyth, urzę­
dujących na własną rękę z nieposkromioną 
dotychczas samowolą. Mówca zwraca się do 
marszałka z żądaniom obrony praw posel­
skich; marszałek obiecuje poczynić niezbędne 
kroki w tym kierunku.

Na wniosek posła O sieckiego 5-ty punkt 
porządku dziennego przeniesiono na miejsce 
1-go.

Jako drugi punkt porządku dziennego Izr
ba rozpatruje sprawozdanie komisji skarbo- 
wo - budżetowej o rządowym projekcie usta­
wy wr przedmiocie obowiązkowego stemplo­
wania znaków pieniężnych, ich opodatkowa­
nia i częściowej ich wymiany na asy gnaty po­
życzki państwowej.

Referentem kom. jest poseł Głąbiński. W 
Lmieuitu naszej frakcji przemawia pos. bow. 
Diamand, który wnosi 2 poprawki do wnio­
sku, mianowicie aby wymiana odbywała sdę 
po kursie nominalnym i aby termiin zamiany 
przesunąć do 1922 roku. Poprawki te Izba 
odrzuciła.

I im  partii.
Baczność! Dzielnica Czerniaków!

Dziś, w środę, dnia 26-go o godzinie 6 ©j wlecz, 
zebranie ogólne dyskusyjne. Proszeni są o przyby­
cie i sympatycy.

Dzielnica Czyste!
W środę, dnia 26 b. m. ogólne zebranie człon­

ków dzielnicy Czyste. Towarzysze stawcie się licz­
nie!

Dzielnica Powiśle!
W środę, dnia 26 b. m . o  godz 5 i pół pp. od­

będzie się zebranie organizacyjne w Uniwersytecie 
Ludowym. Oboźna nr. 4. Uprasza się towarzyszy i 
towarzyszki o jaknajiiczndejsze przybycie.
Baczność towarzysze z fab. samochodów „Anto",

Smolna nr. 2.
Wzywamy was do niezwłocznego zwrócenia za- 

iukrs!-W"vnych list składkowych.
S ekretaria t Wars*. Rady DeL Rob.

Tymczasowy komitet organizacyjny b. więźniów 
politycznych otrzymał na dzień 2 kwietnia 1919 r. 
przedstawienie w teatrze Powszechnym, Chlc-dna 29, 
pod tytułem „Człowiek o stu glo«w*ch“. Bilety naby­
wać nicżna codziennie od 10 rano do 10 wlecz. »t 
bufecie Klubtf Proletariackiego, Leszno 53.

(g) Regcstrarja obcol-rajowców. Termin r e je ­
stracji osób, nienależących do narodowości polskiej, 
zoslajo od dnia 25 marca przedłożony do dnia 5-go 
kwietnia r. b. włącznie. Osoby, zarege®trowsne do­
tychczas w biurze meludakowem (dworzec Koweł- 
ski. barak 12), co do których zapadła już decyzja, 
winny opuścić Warszawę w oznaczonych terminach, 
osoby Naczelnika Państwa.

Komisarz nadzwyczajny m. s t  Warszawy pow. 
WaiTszawiskiego komunikuje: Termin regestracji o- 
sób, uienoleżących do narodowśoi polskiej, zostaje 
przedłużony z da. 25 marca do 5 kwietnia r. b.
włącznie. Osoby zaregestrowane dotychczas w biu­
rze meldunkowym (dwworzec koweiski, burak 12), co 
do których napadła już decyzja, w inny opuścić War­
szawę w terminach wyznaczonych.

Szkoła partyjna. „Bund" zakłada w Warszawie 
„szkolę dla dziaiaczów robotniczych '. Kurs będzie 
trwał 3 miesiące. Będą zajęcia teoretyczne i prak­
tyczna

Tajemnicza historja. Wydział zaopatrywania ko-
munikuje: Niektóre pismu warszawskie zamieści­
my w niedzieli ych num e-i h wiadomość, że „z roz- 
p o rrazen ia  M:niste<rjum aprowizacji o l dn. 24 b. 
sklepy miejskie sprzedawać zaczną na kupon nr. 4 
dodatkowo po 2 f. makii amerykańskiej, na kupon 
n.-. — olej rzepakowy, ki-zę wreszcie sprze Iawać
b,’.ią bes kuponu po cenie mk. 1.23 za funt.

Wczoraj przed sklepy miejsk o podążyły Uumy, 
domagając się mąki oleju i kaszy i powołując się na 
umieszczony w pismach komun'kat Przytem zacho­
dziły różne nieporozumienia: część ludności zreali­
zowała już kupon nr. 4, nabywając nań kaszę, część 
dotłiagala się na kupon nr. 2 szinA ti amerykań­
skiego, jak to było zapowiadane w pismach, część 
an ów żądała sprzedania kaszy bez kuponów. Skle­
powe żądali łych nie mogły uwzględnić, ponieważ 
nie miały odpowiednich iiasŁrukcj,*co lem większe 
wywoływało rozgoryczenie na Wydział zaopalryw»- 
cia i gospodarkę sklepów miejskich.

Tymczasem komunikat, jak to stwierdziliśmy, 
i i i ł  dla niewiadomych celów if dsow any. Fałsze­

rze mó żałowali kosztu i trudu, bo. jak się okazuje, 
blat.k ety Wydziału zaopu r t  vania zostały podro­
bione w jakiejś drukarni, irOjier.y również, listy 
zaś raie.dano do redakcyj ze spu^a.nym rewerralem 
p r/, z  jiecjalnyeh gońców. P r/y  podrabianiu blan- 
kic.ów firmowych fałszerze zapomnieli, że wszelka 
kuie s r i 'r Jencja Wydziału w patrywa.::a n ts i zaw­
sze odpcv iedmi porządków? nr., komunikaty do 
pism podpisywane są przez referenta prasowego, 
u dołu zaś blankietów wtakazama jest firma drakar- 
mu Wydrukowanie blankietów i sposób ich roze­
słania świadczy, że nie chodziło tu o jakiś żart, lecz
0 świadome wprowadzenie w biąd sklepowych i lu­
dności, czy to przez spekulantów, czy handlarzy kar­
tek, lub może jakich oszustów czy agitatorów. (Naj­
lepiej radzi byliśmy Magistratowi cala winę ze­
pchnąć na... bolszewików! Przyp. Red.). Piszemy o 
tem, aby przy okazji zaanr.czyć, z jak lenni sztuczka­
mi muai walczyć na każdym kroku Wydalał zaopa­
trywania i jakich sposobów imeją się jakieś ciem­
ne siły, aby dyskredytować instytucję miejską, pod­
burzać ludność, szerzyć panikę i niezadowolenie.

W sprostowaniu fałszywego komunikatu zazna­
czamy. że na kupon nr. 4 wydawana jest w dalszym 
ciągu kasza, na kupooi nr. 2 w ydawany będzie szma­
lec -amerykański, co zaś do wydawania oleju, to w 
tej mierze Wydział zaopatrywania mia9ta nie otrzy­
mał od Mlnłsterjum aprowizacji jak.ejkolwiekbądż 
decyzji.

(Cala sprawa sfałszowanego komunikatu, jak 
również wyjaśnienie W. Z. robi dziwne wrażeń.#. 
Przyp. Red.).

Polski Związek drogistów. Potoki Związek dro- 
gistów zorganizował kursy na dyplom państwowy, 
pod kierunkiem magistra farmacji Biernackiego.

Szczegółowych informacji udziela, oraz przyj­
muje zapisy kancelarja Związku, uL Świętokrzyska 
nr. 15.

Pamiątkowe marki pocztowe. Minteterjum poczt
1 telegrafów przygotowuje nowy nakład merak, dla 
uczczenia historycznej daty 1-go Sejm-u polskiego.

Ze Zrzeszenia Nauczycielstwa P. S. P. W śro- 
dę, dn. 26 b. m., o go-dz. 8-ej wieczorem, na zebra­
niu sckcjif li'stery coce j w Zrzeszeniu p. Szczęsny 
Ziętko wygłosi aktualny odczyt na temat: -2 Kon­
gresy" (Wiedeński z r. 1815 a obecny Paryski). 
Cztonkowl# proszeni są o  jaiknsjiicziaic.sze przy­
bycia.

Przeniesieni* urzędników poezt i telegrafów ■ 
Warszawy do Poznania. Do Poznania wyjeżdżają
z Warszawy, dla objęcia kierownictwa Poznańskiej 
dyrekcji poczt i telegrafów, pp.: Ja a Moszczyński, 
szef wydziału organizacyjnego Mim. p. i t ,  oraz dr. 
Kazimierz Lenartowicz, wticepreaea Warszawskiej 
dyrekcji poczt i  te jc^raiówj
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KrnŁurs na mundury dla funkrjonarjuszy poe*- 
fowych. Ministerjura poc.it i telegrafów rotpisało 
konkurs na projekt umundurowania służby poczt i 
telegrafów.

Usuwanie śladów byłej przj naleinolei. Młałste- 
fjura pocst i telegrafów zarsądiato ururaięoie wszel­
kich śladów dawnej przynależności państwowej, 
mordujących się jesMze zarówno zewnątrz, jak i we­
wnątrz budynków instytucyj państwowych, podle­
głych Miinieteryum poczt i  telegrafów.

Napisy wewnątrz gmachów, rra okienkach i wy­
działach, tylko w języku polskim — w miastach 
większych, obok polskich napisów, umieszczono 
francuskie.

Przemalowano wreszcie skrzynki i wozy poczto­
we na polski kolor poeatowy, to jest rdaawo-czer- 
wtmy.

Koleżanki i  wydiiaiu filozoficznego Uniw. w&r- 
szawsk. proszone są usilnie o bezwarrunkowe przy­
bycie na zebranie, odbyć się mające dn. 28 marca

godz. 8 i pół wlecz., w celu dokonania wyborów 
do zarządu.

Rada akademicka.

(g). Z m inisferjum  w yin . rei. i ośw iecenia
publicznego. M inister w y saaó  relig ijnych  i o - 
•w ueceuia publicznego prof. d r . Łukaszew icz, 
po  k ró tk ie j chorob ie  pow rócił już do  p e łn ien ia  
•w ycb  obow iązków  służbow ych.

W spraw ie robót publicznych. Micmstar ro­
bót publicznych m± P ru ch n ik  w yjechał do  Ło­
dzi d la  osobistego zb ad an ia  stosunków i dal- 
soego uruchom ien ia  icbót publicznych; w 
szczególnońai zam ierza m in is te r zbadać* w arou- 
k i rychłego rtzpoczęc.a budow y kojei Łódź —
K utno.

Z warszawskiego Towarzystwa odontologłezue-
g«. drnu 27 b. m. odbędzie się inauguracyjne ze­
branie w nowej siedzibie przy ul. Marsza’’:o<w3kiej 
nr. 99 m. 5. Referat p. t. .. Promień nic a seeaęk * wy­
gięci prezes Towarzystwa. p. Goldberg.

Kurs szewstwa. Przypominamy, że kurs szew­
stwa przy Klasach rzemieślniczo - przemysłowych 
(ul. Składowa nr. 3) rozpocznie się w dniu 31 b. m. 
Kandydaci winni pospieszyć z zapisem.

(m). Cenzura ogłoszeń lekarskich. N&czein:!: po­
licji komunalnej polecił zarządzić komisarzom. aby 
W szystkie zakłady drukarski© i redakcja pism prze­
syłały ogoszenia trości lekarskiej do ccazurocania 
inspektorowi lekarskiemu w ratuszu (pokój nr. 100).

(m). „Korzystna*1 tran/akcja handlowa. Włady­
sław Sokołowski dnia 18 b. m. sprzedał swój sklep 
•pożywszy mieszczący się przy ul. Śniadeckich nr. 9. 
Barbarze Sat-.echowej, właścicielce restauracji w 
Łukowie. Sklep był sprzedamy za 6,000 marek, zaś 
na dług otrzymał tylko 800 marek, resztę miał o- 
trzymać dnia 25 b. m., lecz do tej pory nie otrzymał. 
Gdy wczoraj rano Sokołowski udał się do dawnego 
•wego sklepu, Sóbiecbowej nie zastał, sklep był 
wunknięty, zaś toh-ar doszczętnie wyprzedany.

(m). Uprowadzenie panienki. Zamieszkała przy 
ud. Złotej nr. 50 Katarzyna Oczakowska zawiadomiła 
8-my komisarjał, że dnia 22 b. m. o godz. 9 wiecz. 
wyszła córka jej 16-letnia Waderja w towarzystwie 
koleżanki swej, Kazimiery Malinowskiej, zamieszka­
łej razem, i więcej nie powróciła. Rysopis Oczako-w- 
■kiej: eiesamo-błandyna, twarz okrągła, rumiana, o- 
ezy niebieskie, nos proporcjonalny, ubrana w ża­
kiet czarny, kapelusz siwy filcowy, bucik i czarne 
i  długiem i cholewkami. MaJiaowaka ubrana w su­
kienkę granatową, żakiet tabaczkowy, półbueiki p!ó- 
ełenne, aksamitne i czapkę zielonkawą z daszkiem.

Oczakowska podejrzana, że córka jej została 
przez Malinowską uprowadzona.

(m). Zach wały napad bandytów. Do zabudowań 
fabryki maszyn pomocniczych p. f. „Engel i Nogt* 
przy ul. Wroniej nr. 80, wtargnęło kilku niewykry- 
tych sprawców, którzy, steroryzowawszy rewolwera­
mi dozorcę fabrycznego, zrabowali 20 krzeseł, 2 fo­
tele, kanapę krytą pluszem i skórę — wszystko na 
ogólną sumę 6.000 marek. Zrabowane rzeczy nałado­
wali na platformę i odjechali.

(m). Nagły skon. Wczoraj o godz. 1% j^pot. 
Stanisław Kaznowski, przechodząc ulicą Emilji Pla­
te r w towarzystwie narzeczonej, Anieli Głowackiej, 
dostał krwotoku płuc i doszedłszy do mieszkania 
d-ra Gumińskiego na tejże ulicy nr. 35, w lokalu 
doktora życie zakończył. Dr. G umiński leczył zmar­
łego.

(m). Okradzenie artysty-malarza. Wczoraj, mię­
dzy godziną 7 a 12 w nocy. uieouani złoczyńcy, wyła­
mawszy listwy u drzwi i sztabę żelazną u okiennicy, 
dostali się do mieszkania Austena przy ul. Książęcej 
nr. 21, w Sieleach i zrabowali: garnitury, tuiurki, 
bieliznę męską na której były snaki ,.A. A." i „L. 
A.", oraz szbucer automatyczny „W inchester" kaliber 
22 i  rewolwer „buldog *, bezkurkowy „Hammester" 
freio strzałowy, czarny, kaliber 820. Wartość skra­
dzionych raeózy poszkodowany oblicza na ogólną su­
m ę 10,000 marek.

(m). Skon postrzelonego. Wczoraj rano w eapi-
falu Przemienienia Pańskiego na Pradze zmarł 21- 
letai Józef Gadomski, zamieszkały przy ni. Wileń­
skiej or. 13, który przed kilku dniaimi spłoszony zo­
stał przy uL Szwedzkiej nr. 25 podczas kradzieży 
bielizny ze strychu i w czasie ucieczki postrzelony 
•ostał w głowę. »

Piąte to 3 5  f e n .  i
■a zużyty papier, gazety, makulatury, obcinki 
1 i  p. U t z n o  4  eklep materjalów piśmiennych

Plate (i 3 5  f e n .
Za funt zużytego papieru gazet, makulatury, 

1 t. p. Sklep papieru pakowego
G raniczna & fr o n t. 1234

(m). Skutki ślizgawicy. Na ul. Grzybowskiej nr. 
51 poślizgnął się robotnik, 50-letoi Eljaaz Lewiński 
i zlamat iewą nogę.

— Na rogu ul. Marszałkowskiej i Królewskiej 
upadla 51-le‘jiia kobieta, robotnica, i złamała lewą 
rękę.

— Na ul. Chłodnej upadł 22-letni mężczyzna, 
szczolkorz i potłukł sebie głowę,

— Na ul. Próżnej nr. 10 upadla KHetnia dziew­
czynka i nadwyrężyła staw garstkowy. Wszystkim 
peszwankowanym udzieli pomocy lekarz Pogotowia.

(m). Zsginiimy. 12-letni Stanisław Ostrowski, 
zamieszkały przy ul. Solec nr. 48. dnia 18 b. ra. wy­
szedł z demu i zaginął. Rysopis: szatyn, oczy niebie­
skie. ubrany w garnitur bronaov.y, aportowy, czap­
kę granatowo-niebkiką i obuwie czarne.

(m). Marnotrawny syn. 21-Ietni Władysław Jani­
ków aki, zamieszkały przy ul. Dobrej nr. 17, wczoraj
0 gedz. 8 rano wyszedł z demu, zabierając 450 mk. 
gotówką, jesioakę i spodnie ojca. Jankowski -jest po­
borowy z 1898 r. Ryropis: szatyn, wzrost średni, u- 
brziny w palto jesienne czarne, garnitur branżowy
1 maciejówkę zieloną.

(m). Aresztowanie przestępców kryminalnych.
W ostatnich dniach aresztowano następujących przę­
śl ępeów kryminalnych: Tadeusza Parysa — 'oskar­
żeń ego o usiłowanie dokonania kradzieży w vraaraz- 
tekwh na dworcu kolei Brzeskiej; Wincentego Sza­
frańskiego i Edwarda Prorayńskkgo — ©yksrtooycb 
o kradzież; Arena Wirszeuberga — oskarżonego o 
kradzież towarów łokciowych; Maksymiljeńa Pcce!- 
Kitrdfa — c irorżonego o szantaż; Henryka Wolskie­
go, Feliksa Olszowicza, Aleksandra Galeria i Józefa 
Górskiego — zawodowych złodziejów) Zelę Nachma­
na i Moryca Jabłonkę — zawodowych złodziejów, 
od k lory eh odebrano 6 wytrychów.

(m). Zamach na policjantów. Na szosie, pomię­
dzy Siużewcem a Imelinem, na dwu posterunko­
wych po-licji wilanowskiej, Kuglera i Młynerozyfe. 
wystanych na obchód okolicy, napadło czterech u- 
zbriłjonych w rewolwery opryszków. którzy z za­
sadzki dali do policjantów szereg strzałów, przyczem 
zranili ciężko Młynarczyka. Korzystając z ciemno­
ści, sprawcy zamachu zdołali umknąć.

(m). Nieostrożność z bronią. W zakładzie kąpie­
lowym pray ul. No wy-świat ar. 24. wachmistrz szko­
ły podchorążych. 2t-letni Zygmunt Dobrzański, spo­
wodował przez własną nieostrożność wystrzał z re- 
wolweru przycz; m srani! się w lewą goleń. Pogoto­
wie po nałożeniu opatrunku, przewiozło ofiaro wła­
snej nieoslrożncścl do szpitala Ujazdowskiego.

(m). Przez podkop. Przy ul. Smoczej nr. 22 aie-
vvykryci złoczyńcy dostali się przez podkop w piwni­
cy do sklepu galanteryjnego liszk a  Herszyngiera i 
skradli towary lokca'ow©. pończochy, skrrpętki i 
przybory krawieckie na ego! na sumę 5C90 morele.

(m). Zr./.rzua kradzież. Wczoraj w nocy nścosn*- 
ni złoczyńcy, ra pomocą wśamania dofcooaili kradzie­
ży różnych towarów tekstowych ze sklopu Abraima 
Bczmora na, rogu ul. Bwlątojońsktoj i Ryrnku Stare- 
go-Micsta. Wartość skro izkmyeh towarów Bczmer 
cblicza na sumę 09,000 marek.

(m). Uparta samobójczyni. Zamieszkała przy ul. 
Nowomiejskiej nr. 20 Zclja Daitkówma. lat 19, uaiio- 
wała się wczoraj otruć esencją octowm. Pcgotowie 
przewiezie desporatkę do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Zaznaczyć należy, że Datkówma również przed dwo­
ma dniami usiłowała się otruć esencją octową.

(m). Ujęcie bandytów. Na Ochocie ujęto Mieczy­
sława Orlika, jednego z uczestników napadu ban­
dyckiego, dokonanego w dniu 7 b. m. przy ul. Kę­
pińskiej nr. 7, na rodzinę Sumaków.

— Również ujęto Karola Ruzgę. poszukiwanego 
w sprawie napadu bandyckiego i morderstwa we 
wsi Rybakach pod Nowogrodem w gub. łomżyńskiej.

(m). Potajemna rzeźnia. W domu nr. 113 przy 
ul. Wolskiej, wykryto potajemną rzeźnię bydlia na­
leżącą do Izraela Nr.tama,

(m). Pochwala za ujęcie opryszka. Naczelnik
policji komunalnej udzielił pochwały posterunkowe­
mu 11-go komisariatu Stamis’awowi Drozdowi za 
ujęcie niebezpiecznego opryszka.

(na). Najście na mieszkanie. Wczoraj o godą. 3
popol. do mieszkania współwłaściciela dum u (Mar- 
szaikowska nr. 71) zamieszkali ego p,rzy ul. Pięknej 
nr. 18, przyszło 5-ciu nieznanych mężczyzn, z któ­
rych 2-eh w mundurach żołnierzy. W mieszkaniu by­
li wówczas Naitan N eJekl z żoną, krewmy ich — le­
gionista, sublokator Szmulewiez i służąca.

Jeden z przybyłych steroryzowal służącą, zaś 
pozostali w eszii do pokoju i zas! wszy domowników 
przy o biedzie, oświadczyli imi, i& przyszli dokonać 
rewizji i zabrać fałszywe pieniądze.

Napastnicy związali wszystkich domowników, 
zam knęli ich w łazience, poczem zaczęli plądrować 
■w kredensie, biurku i szafach.

Zrabowawszy około 400 mk., Szmulewtozowi ł 
400 mk. Neufeldowi, oraz biżuterię — ogółem na 
sumę 4.000 marek, bandyci zabronił i wychodzić do­
mownikom w ciągu pól godziny i wyszli.

(m). Dwie gorzelnie w jednym domu. Urzędnik 
akcyzy, Jan Ga!dyn, wiraż z funkcjonariuszem skar­
bowym Franciszkiem Maciejewskim, wykrył dwie 
potajemne gorzelnie w pełnym biegu w demu nr. 
36 przy uL Świętojerskiej, w sułeterymie. Gorzel­
nie składały się z 4-ch ubłkacyj, w których ustawio­
no 6 aparatów i  17 beczek zacieru. Zastano tam 
przy fabrykacji spirytusu pięciu ludzi: Abraima Nie­

bieskiego, Pimknsa Sarajbmana, Uszem-Medla 
Szreifbmana, Adama Perelenbauma i Icka Gruem- 
bauma. W ceto wypędzenia zacieru, gorzelnia nadał, 
była czynna w obecności urzędników akcyzy i 2-ch 
policjantów’, poczem gorzelnie opieczętowano, a 
właściciel:; Adolfa Niebieskiego. Lubelskiego i Ma­
tysa Zandberga odprowadzono do aresztu centralne­
go.

(m). Ujęcie groźnego bandyty. Ośmiu funkcjo- 
nairjuszów 14-go komisarjcłu otoczyło wczoraj dom 
nr. 1 pray ul. Nowej aa Pradze i ujęto groźnego ban 
dylę. Franciszka Pol akowski ego, który przed kil ku 
tygodniami również został ujęty przez fimkcjouarju- 
szy z tego komisariatu i osadzony w areszcie cen­
tralnym. skąd. po przepiłowaniu kraty, zdoła! um­
knąć. •

(m). Szykowne złrdziojki sklepowe. Do sklepu
Wal,..'ego Nowoieckiego przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 42 przyszły dwie pzaie w długich karakułowych 
peltach, i kapeluszach czarnych. Jedna z nich. ko­
rzystając z chwilowej nieuwagi właściciela sklepu, 
wysunęła szufladę w kasie i skradła portfel zawie­
rający 4,200 mk. i ^sygnały pożyczki państwowej na 
3.000 mk.

(m). Zgon. W szpitalu Dzieciątka Jesus zmarł 
56-!ftoi Piuto Stanisław Rothejm, b. długoletni pra­
cownik magistratu m. stoi. Warsaawy; oslatnio u- 
rzędnik państwowy, który, — jak pisaliśmy ,— d» 
steł krwotoku płucnego.

(m). Kradzież maszyny do pisania. Z wydziału 
zaopatrywania i aprowizacji Komitetu obromy kre­
sów w schodnich przy ul. Długiej ar. 50, skradztouo 
maszynę do pisania sysiem^-.Undea-w ood- Nr. 55276.

(ro). Drobny egień. Wczoraj w nocy w domu ar. 
20 przy u l  Gęsiej, w mieszkaniu paywaŁnem Jamkla 
Kamiema. zapaliły się sadze w kominie. Pogotowie 
nalewskowskiego cddzialu straży stłumiło ogień w 
zr.Tcłku. Przyczyną pożaru byto przypuszczalnie wa- 
dlhve urządzenie kominów.

(m). Ucieczka ze schroniska. Z instylutu moral­
nej opieka nad dziećmi w Mokotow ie zbiegł 14-letni 
Mairjain Ściechowski. wychowań iec tegoż zakładu.

(m). Kradzież w Wars*. Tow. Dobroczynności.
Konstanty Jurewicz, Itt 56. z zateodu szewc, wyszedł 
z zakładu warsz. Tow. Dobrocttynności (Krakowskie 
Przedmieście nr. 62), zabierając z sobą komplet bie- 
liany, garnitur, ubratnia, paltot, oraz buty, i więcej 
nie powrócił.

Z sadów.
0 samowolę.

Aleksander Muszel, na krótko przed śmiercią 
sprzedał dom swój w Uri ach żonie swej za 1500 rb.

Po śmierci zaś Muszla, brat jego, Aleksander, u- 
weżając sprzedaż tę za nieważną, a siebie za spad­
kobiercę, ustąpił taż nieruchomość Janowi Nairow- 
skiemu — pomimo ostrzeżeń ze strony pand Muszlo- 
wej, że Adam Muszel nie ma pcawa do cudzej wła­
sności.

Nic to jednak nie pomogło. Pewnego poranku 
norwonabywca Narowski, czując się silnym wobec 
osamotnaemej kohiety — wdowy, cały dom rozebrał 
i furmankami przewiózł materjaly na swój g run t

Stąd sprawa o samowolę w sądzie pokoju w Ja­
dowie, który skazał Korowskiego na 2 miesiące bez­
względnego aresztu.

W apelacji oskarżony dowodził, że dom nabył 
na rozbiórkę od prawego, zdaniem jego właściciela 
i zabierając na wozy przygotowany maiterjał budow­
lany — po rortbtorce wypełnił tylko swoje prawo; 
jeśli zaś MiitTzlowa mi®ia pretensję do swego szwa­
gra — z tytułu prawa własności mogła dochodź'ć 
swych preiensyj w drodze cywilnej na mocy 1595 
a r t  kod. eyw.

Wydział odwoła wozy sądu okręgowego nie po­
dzieli! tych. wywodów i wyrok utrzymał w*' swej 
mocy.

Teałr i muzyka.
TEATR LETNI.

„Mąż * grzeczności", komedja w 3-ch aktach 
Abrahaniowicza i Ruszkowskiego. Reżyserował 

Marceli Trapszo.
FarsLśoi pp. Abrahamowicz i Ruszkowski polo­

wali stale na koącept w słowie i motywie, przeto 
faraa ta nie była satyrą, przybraną w szaty komiki 
typowej i sytuacyjnej. Gdy przykłada się do niej 
miarę wymagań, stawianych twórczości komedjo- 
wfj. gdy żąda się od ich figur głębokiego uzasad- 
nierjia psyohologicanego, a od czynności scenicznej 
— prawdy konsekwentnej — zwracałoby się zarzu­
ty pod adresem zupełnie niewłaściwym. Wymaga­
nia więc owe polegać powinny raczej na przysro- 
sowehsu piraw, waru.nkująjcych dobrą budowę far­
sy w jej dzisiejszem różu mieniu. W budowie auto- 
rowie nie są majstrami wylewali lików onymi, gdyż 
opiera się oma nieraz na lekkich wiązaniach (np. 
brak 3-mu aktowi). Ale braki powyższe równowa­
żyć mogą w mniejszym lub większym stopniu na­
gromadzone zalety. Cóż stanowi znamienną cechę 
dodatnich właściwości talentu autorów „Męża z 
grzeczności"? Jeden streszcza je wyraz — humor. 
Humor to prawdziwy, samorodny, przybem jędrny 
w swej oryginalności, szczęśliwy w pomysłach. 
Przez dwa akty humor autorów promienieje bla­
skiem oryginalnych pomysłów, dalekich od szablo­
nu, w trzecim jedoaik potyka się o brak spoistości 
kompozycji.

Oryginalność pomysłu zapewnia sztuce powo­
dzenie, a wykonanie różnych figur świeżością ich 
konturów zaćmiewa płytkość kolorytu. Sukcea „Mę­
ża z grzeczności" jest niewątpliwy, dzięki pomocy, 
jaką autorowi© znaleźli u aktorów,

P. Fertner miał humor, swadę, temperament i 
p ra w d z iw y  komizm. P. Knapczyński dał pyszny typ 
kapitano, pełnego animuszu iście wojskowego oraz

zamaszystości charakterystycznej. P. Moreka-Mcgnn- 
szewska, nowo pozysliana artystka dla teatru Let­
niego, odtworzyła rolę Wandy z prarwiiaiwym ta­
lentem. Dala obraz wdzięku w całości, buntu w 
główce, i niewyerarpanej dobroci w sercu. P. Frącz- 
kowski w roli Grzmolaickiego nie wyzyskał sang- 
wiinicznego lempc, wpadając chwilami w ton meio- 
dramatyczny. P. Trapszo był konsekwentnym, a w 
sznególach, zaprawoych komizmem sytuacji, nie 
zatracał typu. P. Bau rnanow a zbyt przesadnie grała 
Petronelę, a Małkowski — Wojtka. Sceny zbiorowe 
wyszły składnie, a w szczegółach staranność była 
widoczna na każdym kroku. Dekoracje i kostjumy 
ładne, stylowe. Miecz. Lip,

z outfit i temiW.
W sobotę odbyto się w teatrze Waetłldm benefi- 

sowe przedstawienie reżysera Kawalskiego. Na pro­
gram złożyły s;ę: balet, opera i 1-aktówka J. A, 
Hertza „Przebudzenie". „Sliinks" fantazję choreo­
graficzną układu Zajiieha, wykonano b. dobrze; wy­
różnić należy przedewazystkiem Hadimę Szmotc taia- 
carkę o dużej kulturze i świetnej technice. W tań­
cach plastycznych i charakterystycznych popisywała 
się PiLaneówiia; największe pówiadzeule gdabyla w 
żywiołowym, chhrakteryMycznym tańcu andaluzyj­
skim. Szkoda, że nie wykonano całej opery Bełii- 
nfego „Norma", a tylko akt 1-y z udziałem świet­
nych śpiewaków: Dygaaa, Ostrowskiego i L&wiic- 
kiej-Podiriskiej. „Przebudzenie" J. A. Hertza jest 
1-aktowym obrazkiem rodzajowym, napisanym hez- 
preteusjonalnie i szczerze, bez żywszego jednak tęt­
na scenicznego. Artyści opory byli tym razem do­
brymi sktoramd dramatycznymi. Wyróżnili się pp.: 
Luwałski (Grzegorz), Br/* zuiski (Stefan), Grusz- 
czyń>ki (Wojtek) i Janowski (ksiądz).

W Filharmonii na koucarcia pooołuiniiowym 
7-ym z cyklu eynifanmj Beothoveni, orklesira pod 
~.iyr. Bdrabauma wykonała 7 syrnf.aijo a-dur i uwer­
turę „Egmoot" Beethoveno, zaś p. Wera Neuinark 
odegrała kcrocert fortepianowy g-dur. Walałbym 
aby wyrazistość techniki ryła większa, aby szczegó­
ły wydobywały się lepie.,, aby crescenda i  akcenty 
były bardziej stanowcze, a rytm więcej prawidło­
wy. Niekiedy wyskoczą dość zręczne oktawy, tor 
jednak suchy i mato zaokrąglany.

W sali Hermana i Grossmans prof. Jerzy Se' 
dermian urządził 1-y koncert pedagogiczny dla mfi 
dzieży. Program staranni© utożiay zyskał uznanśi 
Zespół smyczkowy, złożony z 12 03ói\ dałkonal© 
przygotowany przez kterawiiiika Sebdermana, wyko­
nał utwory Czajkowskiego, Beethovena i „Pleśń du- 
say polskiej" to". Broei - Piatera. Jest to kompozy­
cja mało melodyjna, uboga poi względem instru- 
monlacji i  harmonji. Inteligentną deklamatorką, 
obdarzoną doskonalą dykcją, okazała się p. Janina 
Poboża, trczeuica prof, łtomiiana, skrzypek Stefan 
Neuman, uczeń Seidermana, ma ładny, szla­
chetny ton i dobrze rozwiniętą technikę (koncert 
Viotl ego). P. Budzaszewska odśpiewała pieśni Nos­
kowskiego („Wieczorem*'), Maszyńskiego (.Sasa­
nek *) i  Zarzyckiego („Dela), wykazując silny głos 
dobry smak we frazowaniu; nad em/isją głosu, nie­
co niejednostajną, popracować jednak należy. 
Znany w Warszawie, jako wyborny monotogista, p. 
Paweł Chwastkiewicz wystąpi! z własnym kieczo- 
rem „typów charakterystycznych". Przesuwali się 
więc kolejno przed naszemi oczyma: charaktery­
styczny biurokrata austrajcki, p. Gadulski, hr. Ro- 
drygo, stary kawaler Rodocia, zadowolony z mcgji i 
telepatji prf. Mr. Bujak, oraz bolszewik w doskona- 
ł - ii. monologu J. W ma. v l.w aslkiewicz dał więc 
sztreg  tyoów charak orys yczovih, świetnie podpa­
trzonych; naśladował dobrze zewnętrzne ioh cechy, 
n- ©ł huu ar, dowci i werwę, obok doskonalej mi­
miki. P. Rinasówna mii© i z uczuciem odśpiewała 
ładnym iwynj sopr i )c:n pieśni lu towe ..Czarna ku­
ra". z  góry, ą z góry" i ;. d., zai j). Makowiec­
ka okazała się dobrą kompozytorka zgrabnych i lek­
kich piosenek. Akompamjował doskonal© p. Rudolf 
Krakowski. Miecz. Lip.

Teatr Wielki.. Dziś „■Straszny dwór" Moniuszki 
z pp. Mechówną, 1 isserainlówną i Doboszem w ro­
lach głównych.

Teatr Polski. Dziś „Miraiadolima".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pan poseł".
Teatr Mały. Dziś „Brał marnotrawny".
Teatr Letni. „Mąż z grzeczności".
Teatr Nowości. „Rozwódka"*.
Teatr Praski. „Krzyżacy".
Teatr Powszechny. „Skałmienzanikl".
Teatr Mozajka. „Baby wojują".
Miraż. Nowy program.
Czarny K ot Premiera.
Koncert jubileuszowy prof. Michałowskiego od­

będzie się dziś o godz. 8 wiecz. w sali Filharmonii. 
Dyrygować orkiestrą będą: prof. Baircewicz, dyr. 
Bimbaum i  Józef Śliwiński. Jubilat wykona trzy 
koncerty: Saint-SaSnsa, Schumanna i Chopina.

S p if f l  „ W c i k l  B ititlitiS".
p rostow an ie urzędowe.

Na mocy artykułu 21 tymczasowych przepisów 
prasowych proszę o zamieszczeni© w najbliższym 
numerze ,Jlo.boUika‘‘ następującego sprostowania:

„W numerze 135 „Robotnika" z dnia 22 marca 
r. b. ukazała się wiadomość, jakoby z rozporządze­
nia władz administracyjnych uległo zawieszeniu pi­
smo robotnicze p. n. „Robotnik Miejski". Jest to 
wiadomość niezgodna z praiwdą. Czasopismo „Robo­
tnik Miejski" nie uległo zawieszeniu przez władze 
administracyjne. Natomiast lokalny urząd admini­
stracyjny, na mocy artykułu 27 tymczasowych prze­
pisów prasowych, nałożył areszt na pierwszy nu­
mer rzeczonego pismo, przy jcdaoczesnem w myśl 
tegoż artykułu wytoczeniu procesu sądowego prze­
ciwko redaktorowi za okazanie w druku zuchwałego 
nieposzanowamia Sejmowi ustawodawczemu, jaka 
przedstawicielowi Włady Najwyższej".

Naczelnik Wydziału prasowego M. S. W.
J. Mańkowski.

Informacje, wyżej sprostowań© prze* W. P. M. 
S. W., otrzymaliśmy od R. D. R. (Przyp. Red.).

■ I

do W ładz 1 S ąd ów . Przepi­
sywanie na maszynach. Tło-Prośby

maczania tanio 132’ M a r s z a łk o w s k a  132.1332

Dr. Jan Błapin L ' l r S ”: Z.
K ró lew s k a  81.—Do I pp. 1 4—7 w.

Najnowsze i fantazyjne. 
Najtańsze żrodło tylko 

5  C Jbiodna 12,
00 w podwórzu (parter).

O b u w ie

Ogłoszenia drobne.
Ifnniiin meb,e’ P'anina, dywany, garde- fiupurc robę, bielizne, kwity lombardowe 
Proszę się przekonać. Ceny najwyższe. 
„ Ekoaomja44 Marszałkowska 13l w pod­
wórzu. 1303

Na flifa m  mandolinie, bałałajce nauka 
119 m m  gry zasadniczej. Niecała 10 
m. 13. 1119

kredens, stół, krzesła, łóżko, 
materace, szafę sprzedam. Mar­

szałkowska 71, stróż wskaże. 1313

It yilicą Targową i Wileńską 
zagubiłem dowody osobiste; 

pasport i świadectwa na im ę Stefana Bo­
guckiego. Łaskawy zualazca raczy ode­
słać za nagrodą Wolska M  34. 1329

IIW.
wyczeszki kupuję, płacę dobrze. 
Kałnszyner, Dzika 17 m. 6. 1187

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiei Partii Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr, Feliks PerL


